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Dziś w  num erze drukują sw oje prace m. in.
nast. a u to rz y : Janusz Stępowski -  K rzyszto f Psarski -  Jerzy Brinken

Dr Ludwik Zabrocki
Docent U. P. Sprawa wyższych uczelni na Wybrzeżu

T - ^ r n T i r ^ T j  a  t  t a t t w t t t ? s v ,t 'p .t t  t  Jeżeli bow iem  czekać będziemy, aż perso-'
Na powyższy tem at m ie liśm y już sze

reg wypowiedzi. Poruszano sprawę tę i  w  
prasie — między in n ym i także w  „Szcze
cinie“  (n r 13/14) i  na różnych konferen
cjach. Dowodem, iż  problem  wyższych u - 
czelni na W ybrzeżu nie jest jeszcze roz
wiązany jest fa k t, poświęcenia sprawie te j 
na ostatn im  zjeździe In s ty tu tu  B a łtyck ie 
go (w  Szczecinie we wrześniu ub. r) spe
cjalnego re fe ra tu . Referat ten wygłoszony 
przez prof. A. Gródka, ukaza ł się następ
nie w  Jantarze (zeszyt 3, 1947).

D W A  OŚRODKI
Zgadzając się zasadniczo z ostatecznymi 

wnioskam i pro f. Gródka, pozwalamy so
bie poruszyć zagadnienie to pod nieco in 
nym i aspektami. Otóż jest faktem , iż  na 
Wybrzeżu tw orzą się zasadniczo dw a o- 
środki k u ltu ra ln o  -  gospodarcze. Są n im i 
Gdańsk -  G dynia oraz Szczecin. J- "en i 
d rug i ośrodek ma swoje zaplecze i  to  — 
powiedzmy —  natura lne i  wystarczające 
do w ytw orzen ia  osobnych regionów. Jest 
rzeczą więc natura lną, by jedno i  drugie 
środowisko d la  zaspokojenia swych po
trzeb regionalnych otrzym ało odpowiednie 
wyższe uczelnie. Uczelniami, k tó re  m ogły
by podołać tym  zadaniom mogą być je dy
nie pełno w ydziałowe U n iw ersyte ty. U n i
wersytety te  w ięc by łyby  nastawione w  
pierwszym  rzędzie na swój region, to  zna
czy główny w ys iłek  naukowry  pow inny 
skierować w  k ie run ku  badań pom orskich 
i m orskich. Równolegle do tego pow inna 
iść praca wychowawcza. W yn ik iem  je j 
pow inny być kad ry  in te lige nc ji o nasta
w ieniu naprawdę m orskim , a terenem 
późniejszej ich pracy m usi się stać cała 
Polska! Uważam, że będzie to  m ia ło  zba
w ien iu  naprawdę m orskim , a terenem  
psychik i lądowej na naprawdę morską. 
Dopomóc to  musi, m oim  zdaniem, do w y 
rugowania rom antyzm u i  snobizmu m or
skiego u szeregu tak  zwanych „m orskich  
specjalistów“  w  głębi lądu.

LĄ D O W Y  DUCH PRZESZŁOŚCI 
Powyższą sprawą w kroczyliśm y już w  

zagadnienie pozaregionalne, to znaczy w y 
znaczyliśmy jedno z zadań, k tó re  w  sto
sunku do całego k ra ju  m ia łyby do speł
nienia U n iw e rsyte ty  na Wybrzeżu. W  ogó
le uważam, iż  byłoby naprawdę wskaza
nym, by p rzyna jm n ie j część polskie j m ło
dzieży akadem ickie j z g łębi k ra ju  pewien 
czas pośw ięciła swym  studiom  na U n iw e r
sytetach nadmorskich. Pam ięta jm y o tym , 
iż m am y do odrobienia w iekowe zaległo
ści! Pam ięta jm y, iż- m am y 500 km  w y 
brzeża. N ie w idać absolutnie, byśmy z 
fak tu  tego w yciąga li odpowiednie w n ioski 
na jednym  z bodajże najważniejszych od
cinków, to  znaczy uczelni wyższych. 
Widocznie lądow y duch przeszłości bardzo 
nam zaciążył i  ciężko niezm iernie zdobyć 
się na decydujące pociągnięcia w  te j'd z ie 
dzinie. Bo czyż to nie może naprawdę 
dziwić, iż  w  Polsce po w o jn ie  powsta
w a ły  w  g łębi k ra ju  wyższe uczelnie ja k  
grzyby po deszczu, gdy tymczasem na W y
brzeżu do tego czasu nie zdobyliśm y się 
nawet na zaczątek W ydzia łów  takich , jak 
humanistyczny czy m atematyczno -  p rzy
rodniczy! Ileż to  ciężkich c h w il m usiała 
przeżyć taka np. Wyższa Szkoła H andlu 
Morskiego w  Sopocie, zanim  n ie zapuściła 
ostatecznych korzeni. Podobnie by ło  i  z 
innym i uczeln iam i wyższym i służącymi 
celom praktycznym .

ZD A JE M Y  W IE L K I E G Z A M IN  
I  tu  można powiedzieć, iż  stw orzy liśm y 

na W ybrzeżu dotychczas ty lk o  wyłącznie 
te uczelnie, k tó re  z pun k tu  w idzenia p ra k 
tycznego by liśm y poprostu zmuszeni tw o 
rzyć. Nie stw orzy liśm y zato uczelni o ty 
pie innym , nie pow iem  czy wyższym, lecz 
typie, k tó ry  jest wyrazem  pewnej k u ltu ry  
m orskiej i  te j ku ltu rze  służącej. Jednym

słowem, n ie daliśm y W ybrzeżu ta k ie j u 
czelni, tkó ra  nie jest nastaw iona wyłącz
nie na branie z morza i  z iem i pom orskiej, 
lecz na tworzenie i  dawanie wartości, w y 
n ika jących  ze stosunku człowieka do ży
w io łó w  tych  jako  opiekuna i  dawcy! W y
daje m i się, iż  jedyn ie  ten stosunek do 
morza postawić nas może w  rzędzie p ra 
w ow itych , na tu ra lnych  w ładców  m orza 
i  mórz.

Chodzi tu  o ową dalekosiężną, czystą na
ukę, z k tó rą  stanąć m usim y przed morzem. 
Chodzi tu  o pewne quantum  irrac jona lne
go ryzyka, k tó re  opłacamy bez w idoku  do
raźnej korzyści. W rzędzie narodoów k u l
tu ra ln ych  daje to  najwyższe p raw o posia
dania. M yślę tu  o ow ym  w ie lk im  obowiąz
ku  badawczym w  zakresie m orskim , k tó ry  
na nasze b a rk i w ło ży ł nam  fa k t o trzym a
n ia  500 km  wybrzeża. T u  m usim y zdać 
w ie lk i egzamin wobec całej ludzk ie j spo
łeczności m orsk ie j. Ograniczenie się do 
rzeczy w yłącznie praktycznych, względnie 
badań, przynoszących doraźne, zgóry w i
doczne korzyści zmusi nas ostatecznie do 
wleczenia się w  nędznym  ogonku za in 
n ym i nas w yprzedzającym i narodami. 
W  ty m  w ypadku  o niezależności na terenie 
m orza m ow y być nie może. M usim y w ięc 
za wszelką cenę nastaw ić nasze badanie 
na ową długofalowość pod każdym  wzglę
dem, m imo. że doraźnyęh może w idocz
nych korzyści z tego w  te j c h w ili czy w  
najbliższym  czasie n ie  można osiągnąć.

PO TR ZEBA UNIW ERSYTETU 
W  SZCZECINIE 

P raktycznie rzecz biorąc, trzeba by roz
począć montować poza powołaną do życia 
Akadem ią Medyczną w  Szczecinie w  p ie r
wszym  rzędzie s iln ie  rozbudowany w y 
dział m atematyczno -  przyrodniczy z za
daniem  zorganizowania rozległych badan 
m orskich. Na d rug im  m iejscu pow inno się 
montować w yd z ia ły  humanistyczne i  
praw no -  ekonomiczny. Co się tyczy w y 
działu rolniczego, to  uważam, iż  ten  n ie
koniecznie m usi być w łączony do U n iw e r
sytetu w  Szczecinie. M o im  zdaniem po
w in n a  powstać gdzieś na Pomorzu może 
w  Kołobrzegu —  Wyższa Szkoła Rolnicza, 
k tó ra by  kszta łc iła  odpowiednich inżyn ie
ró w  ro ln ictw a.

Zam iast w ydz ia łu  rolniczego pow inno się 
stwoczyć w  Szczecinie specjalną Wyższą 
Szkołę poświęconą „gospodarstwu m or

skiem u“ . B y łoby to pewnego rodzaju 
m orskie pendant do Szkoły Gospodarstwa 
W iejskiego w  Warszawie. Szkoła ta  mogła
by być ostatecznie związana z U n iw ersy
tetem  względnie stanowić jeden z jego 
w ydzia łów , związanych w  tym  wypadku 
ściśle z potrzebam i p raktycznym i.

N IE  M O ŻN A  CZEKAĆ 
W dyskus ji na tem at szkoln ictwa w yż

szego na wybrzeżu porusza się zawsze 
sprawę per^r nelu. Otóż -w.vda.ie m i się. -ż 
pow inn iśm y zebrać to, co można w  te j 
ch w ili znaleźć w  Polsce i  od tego zacząć.

NAGRODA LITERACKA m. SZCZECINA
za pracę drukowaną na łamach tyg. „Szczecin“ 

o tematyce marynistycznej
Zarząd Miejski Szczecina wyznaczył nagrodę literacką 

w wysokości

50.000. —  złotych
za pracę, która drukowana będzie na łamach naszego 

tygodnika
Rozpisujemy niniejszym konkurs, którego warunki są następujące:
1. Prace w inny mieć charakter marynistyczny, akcja winna być związana ze

środowiskiem współczesnym Szczecina. .
2. Rodzaj prac jest dowolny, a więc mogą to być nowele, opowiadania, 

wspomnienia lub reportaże.
3. Rozmiary nadsyłanych prac nie mogą być mniejsze, aniżeli 6 stron, pis

ma naszynowego. - . <c Ai
4. Termin ostateczny nadsyłania prac pod adresem: Tygodnik „Szczecin , Ale

ja Wojska Polskiego 41, upływa, dnia 30 kwietnia br
Skład Sądu Konkursowego podamy w  następnym numerze „Szczecina“ . Sąd 

Konkursowy ma prawo — o ile  zajdzie tego potrzeba — podzielić nagrodą na 
trzy części, mianowicie: I  nagroda — 25.000 zł, I I  — 15.000 zł i  I I I  10.000 zł.

Nagrodzone prace będą drukowane w Tygodniku „Szczecin“  i  honorowane 
przez naszą redakcję poza nagrodą. Poza tym  Redakcja zastrzega sobie prawo 
drukowania także i  prac nienagrodzonych, również według przyjętych stawek 
honorariów autorskich.

Szczegółowe warunki, dotyczące samej techniki konkursu, podamy w  na
stępnym numerze „Szczecina“ .

Składając na tym  miejscu serdeczne podziękowanie Zarządowi Miejskiemu 
Szczecina za ustanowienie pierwszej w  naszym mieście nagrody literackiej 
wyrażamy nadzieję, że konkurs nasz odegra poważną rolę w  życiu ku ltu ra l
nym Pomorza Zachodniego, że umożliwi on odkrycie nowych, obyz jaknajhcz- 
niejszych talentów pisarskich, że przyczyni się do prawdziwego uaktywnienia 
literatury, które — w  myśl wskazań Prezydenta Bieruta — towarzyszyć w in 
no aktywizacji gospodarczej.

Jeżeli bow iem  czekać będziemy, aż perso-» 
ne l naukow y będzie w  komplecie, to  zdaje 
m i się, że nie doczekamy się n igdy po
wstania U n iw e rsyte tu  na Wybrzeżu o na
staw ien iu  tak im , o ja k im  wyże j by ła  mo
wa. N ie stworzą przecież naukowego na
ryb ku  „m orskiego“  uczelnie k ra jow e, na
stawione na produkcję  „lądow ą“  a nie 
„m orską“ . Zresztą, ja k  tu  kie row ać kogoś 
na zagadnienie m orskie, je ś li n ie jest się 
pewnym, iż  stw orzy się tem u naukowcow i 
odpowiedni warsztat pracy. Trzeba na
przód zacząć montować przyna jm n ie j w 
jednym  ze wspomnianych środowisk U n i
wersytet. Obsadzić te ka tedry, k tó re  moż
na obsadzić a inne poprostu zaplanować. 
Będzie to  wskazówką dla innych uczelni, 
w  ja k im  k ie ru n ku  m ają przygotować od
pow iedni narybek naukowy. Zresztą i  o- 
becnie po różnych Uniwersytetach jest 
względnie dosyć dużo docentów, nie m a
jących żadnego przydzia łu. Uważam, iż 
problem  personalny absolutnie nie istnieje.

PR O BLEM Y D A LE K O M O R S K IE  
Na początku zaznaczyłem, iż  trzeba po

wołać U n iw e rsyte ty  ta k  w  Szczecinie ja k  
i  w  Gdańsku. Otóż rzeczą jest jasną, iż  w  
te j c h w ili możemy sobie pozw olić jedynie 
na powstanie jednego U n iw ersytetu. Jeże
l i  m ów iłm  o dwóch, to  m ia łem  na m yś li 
ich zaplanowanie! Tak, ja k  dzis ia j spraw y 
stoją, możemy sobie pozwolić chw ilow o 
na jeden. Otóż jeżeliby o w yb ó r międ.rv 
Gdańskiem a Szczecinem chodziło, to  bez
względnie, w b rew  wszystkiemu, należało
by n a jp ie rw  montować U n iw e rsyte t w  
Szczecinie. To jest bezsporne! W  Gdańsku 
m ogłyby cona jwyże j powstać jedynie ka
ted ry  p rzy obecnej czynnej A kadem ii Le
ka rsk ie j. Wobec tego jednak, iż  w  przy
szłości w  Gdańsku należałoby się liczyć z 
powstaniem  U niw ersyte tu , trzebaby się 
z góry zastanowić nad rozgraniczeniem, 
któreby. m ia ły  spełniać obie te par excel
lence m orskie uczelnie. Otóż w ydaje m i 
się, iż Gdańsk, pow in ien zająć się (obok 
swego regionu) głównie B a łtyk iem , gdy 
tymczasem Szczecin pow in ien w y jść  poza 
to  morze. Zadaniem jego to badanie \ śle
dzenie tego, co dzieje się na w ie lk ich  mo
rzach świata. Wszelkie problem y m orskie 
pow inny być w  Szczecinie rozpatryw ane 
w  ska li św iatow ej! To prawda,, iż  po lsk i 
św iatopogląd sięga dziś ledwo pobrzaża 
m orskiego i  to  prawda, iż  wprowadzenie 
do niego zakresu naw et skandynawskiego 
już n a tra fia  na w ie lk i opór. W idać to ta k 
że z a rty k u łó w  pisanych na tem at zagad
nień m orskich. To jednak n ie jest powodem, 
by ograniczyć się do B a łtyku . B a łtyk  to  
bardzo mało. Jeżeli chcemy być państwem 
naprawdę m orskim , to  m usim y bezwzględ
nie w y jść  poza to  „b a jo rko “ . Im  prędzej, 
ty m  lepie j. Centrum , gdzie pow inno się 
koncentrować zainteresowanie w  zakresie 
tych  problem ów  pow in ien  być Szczecin. 
T u  pow inny powstać (w  ram ach U n i
wersytetu) tak ie  in s ty tu ty , ja k  zachodnio
europejski, am erykański, a frykańsk i, azja
ty c k i itp ., tu  pow in ien powstać in s ty tu t 
gospodarki św iatowej, czy zagadnień go
spodarstwa m orskiego. .

W  ten  sposób w  przyszłości uzupełnia
ły b y  się naw zajem  oba uniw ersyteckie 
środowiska m orskie: Gdańsk -  Szczecin. 
C hw ilow o oczywiście w szystkim  ty m  m u
sia łby się zająć Szczecin. Dopiero, gdy 
Szczecin dobrze stanie, należałoby prze
prowadzić podział w edług powyższego p la 
nu. Ten sposób postępowania me prze
szkadzałby wcale wprowadzeniu ju z  dzi
sia j w  swe przyszłe zadanie tych  Szkol 
Wyższych w  Gdańsku -  G dyni, k tó re  juz 
istn ie ją. , . 0

Dokończenie n ą str. 2._________

Dziś bal prasy:
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S Z C Z E C I  N Nr  5 f?

Anem ia Temidy w  Szczecinie
Gdy dziś z perspektyw y dwóch la t pa

trzym y na rozwój Szczecina, ja ko  ośrodka 
prawniczego, gdy wspominam y wrzesień 
1945 r. — k iedy to p ie rw si przedstawiciele 
Sądów dosłownie g u b ili się w  zby t w ie lk im  
naówczas a dziś zbyt ciasnym gmachu przy 
ul. Stoisława, to ja k  we w szelkich n iem al 
innych  dziedzinach życia na Z. O., m u
s i nas to napawać dumą z osiągniętych 
ju ż  w yn ików .

Pamiętać m usim y jadnakże, że w  tym  
samym czasie Szczecin ro zw ija ł się m ilo 
w ym i k rokam i pod każdym  względem. 
Gdy spojrzym y na zagadnienia rozm iarów  
i  m ożliwości rozw ojow ych Szczecina ja ko  
ośrodka w ym ia ru  spraw iedliw ości i  pracy 
prawniczej z pun k tu  w idzenia ogólnego 
rozw o ju  po rtu  i  m iasta oraz okręgu szcze
cińskiego, ja k  również z pun k tu  w idzenia 
najzupe 'n ie j konkre tnych i  b lisk ich  da l
szych etapów rozw ojow ych tego „p ie rw 
szego sztandarowego dziś w  Polsce ob jek- 
tu “ , to naw et w yrazić trzeba obawę, że ra 
m y organizacyjne zakreślone rozw ojow i 
Szczecina ja ko  centrum  sądow o-praw ni- 
czemu, są niedostateczne.

B R A K  SĄDU APELACYJNEG O
Szczecin, k tó ry  również i  w  okresie 

niem ieckim  b y ł siedzibą Sądu Apelacyj 
nego („O berlandesgericht“ ) m ieścił się w  
Żam ku Piastowskim, n ie  został w  okresie 
powojennym  podniesiony do rzędu okrę
gów apelacyjnych. Przypuszczalnie stało 
się to skutk iem  zasugerowania się 
r . 1945 i  1946 m ałym  jeszcze naówczas 
stopniem zasiedlenia i  zagospodarowania 
m iast i  okręgu. B rak  powyższy daje się 
dziś coraz w yraźn ie j odczuwać, a związa
nie organizacyjne Szczecina z Apelacją 
Gdańską jest poważną niedogodnością. 
Sąd Okręgowy w  Szczecinie jest dziś n a j
bardziej od swej ape lacji oddalonym  są
dem w  Polsce, a p rzy tym  kom unikacja 
między Szczecinem a odległym  o zgórą 
350 km  Gdańskiem zalicza się do jedne j z 
m nie j dogodnych tras w  Polsce. Powstałe 
W te j m ierze zdeklasowanie Szczecina bę
dzie tym  wyraźniejsze, gdy weźm iem y pod 
uwagę, że Sądy Apelacyjne zostały powo 
łane do życia w  m iastach n iew ą tp liw ie  
m nie j od Szczecina ważnych, ja k : Olsztyn, 
Toruń, czy Lu b lin , lu b  też gdy weźmiemy 
pod uwagę, że Sądy Apelacyjne powołano w  
tak  b lisk ich  przestrzennie ośrodkach ja k : 
Katowice i  Kraków, Katow ice i  W rocław, 
O lsztyn i Warszawa, O lsztyn i  Gdańsk, 
czy O lsztyn i  Toruń. Zamierzona, lecz 
zdaje się jeszcze dość daleka od realiza
c ji re fo rm a us tro ju  sądów, nie pow inna 
być argumentem przeciw ko pomieszczeniu 
Sądu Apelacyjnego w  Szczecinę —  gdyż 
llaw e t w  swej p ro jektow anej ro li ośrodka 
adm inistracyjnego, w in ien  ten sąd 
Szczecinie powstać.

(ARTYKUŁ DYSKUSYJNY)

Gdańsku, zmuszonej stale do zasięgania 
in fo rm acy j we w łaśc iw ych urzędach, Czy 
przedsiębiorswach na terenie Szczecina.

Trzeba tu  dodatkowo zaznaczyć, że 
P rokuratoria  Generalna nie powoła ła w  
Szczecinie do życia naw et „zespołu dele- 
gacyjnego“  (podporządkowanego oddzia
ło w i Prok. Gen. w  Gdańsku), chociaż ta 
k ie  zespoły is tn ie ją  np. w  Kielcach, Byd
goszczy, Rzeszowie itp .

Dopiero ostatn ie dn i p rzyn ios ły  rea li
zację jednego z dalszych p ilnych  proble
m ów  organizacji sądownictwa na terenie 
Szczecina. Z  dniem  1. I. 1948 powołano 
m ianow icie do życia W ydzia ł Handlowy 
p rzy Sądzie O kręgowym  w  Szczecinę.

Jeżeli do poruszonych wyże j zagadnień 
dodamy i  tę okoliczność; że stan etatów 
personalnych w  sądach szczecińskich jest 
stosunkowo bardzo n isk i —  to będziemy 
m ie li ogólny obraz potrzeb, ja k ie  stają wo
bec Szczecina jako  ośrodka w ym ia ru  spra
w iedliwości.

O POW AŻNY ROZWÓJ ŻY C IA 
PRAWNICZEGO

Odrębnym zagadnieniem z te j samej 
płaszczyzny jes t sprawa program owej 
działalności ośrodka prawniczego w  Szcze
cinie. Ster te j działalności spoczywa w  
rękach Zrzeszenia Praw ników  Dem okra
tów  i Sekcji P opula ryzacji Prawa. Ub iegły 
ro k  przyn iósł w  te j m ierze pozytywne 
i  realne osiągnięcia, któ re  w yra z iły  się 
przede w szystkim  w  rozw oju  organiza
cy jn ym  i  urządzeniu pewnej liczby od
czytów, z k tó rych  część by ła  na wysokim  
poziomie.

Stwierdzenie tych osiągnięć n ie  uw aln ia  
od celowości i  obowiązku wskazania na 
nieobjęte jeszcze zakresy pracy. Faktem 
jest, że n ik t  n ie pokusił się jeszcze w  
Szczecinę o stworzenie ośrodka pracy, 
k tó ry b y  w  istocie koordynow ał czynności 
tych wszystkich in s ty tucy j, czy organiza- 
cy j, któ re  są bezpośrednio zainteresowane 
ku ltyw ow an iem  i  pogłębianiem w iedzy

A N I SĄDU PRACY,
A N I IZ B Y  M ORSKIEJ

W  Szczecinę n ie  został dotąd powołany 
do życia Sąd Pracy, k tó ry  z założeń swych 
ma do spełnienia poważną i  pozytywną 
ro lę  szczególnie w  zakresie regulowania 
Sporów w yn ik łych  na t le  stosunków p ra 
cy. Sądy pracy działają w  miastach tego 
rodzaju ja k  Bielsko, Częstochowa, Sosno
wiec, Bydgoszcz, oraz w  ośrodkach tak  
b lisk ich  ja k  G dynia i  Gdańsk.

Rozwój życia portowego w  Szczecinie 
i  zwiększony ruch sta tków  coraz to  w y 
raźnie j w zkazuje na braK w  Szczecinie 
Izby M orsk ie j, ustawowo powołanej do 
badania przyczyn w ypadków  okrętowych 
i  usta lania w in y  w  tych wypadkach. Roz
ciągnięcie właściwości te ry to ria lne j Izby 
M orskie j w  G dyni na teren Szczecina jest 
p raktycznie niemożliwością, a obciążanie 
sądu powszechnego zakresem działania 
Izby  M orsk ie j musi być nad w yraz niedo
godne i m usi prowadzić do obniżenia fa 
chowości orzeczeń.

FA T A LN E  KONSEKWENCJE
Konsekwencją podporządkowania Szcze

cina Sądowi Apelacyjnem u w  Gdańsku 
jest m. in. powołanie do życia w  Szczeci
nie Izby  Adw okackie j i  N o taria lne j, a w  
szczególności Oddzia łu P roku ra to rii Ge
neralnej. Przy bardzo szerokim zakresie 
działania P roku ra to rii Generalnej (zastę
pującej Skarb Państwa i  przedsiębiorstwa 
państwowe) i  wobec przepisu procedural
nego, wymagającego skarżenia Skarbu 
Państwa i  przedsiębiorstw państwowych w  
siedzibie P roku ra to rii Generalnej, powsta
je  konieczność prowadzenia wszystkich 
n iem al procesów tego typu, związanych 
ściśle z terenem m iasta Szczecina, na tere
nie sądów gdańskich. Jest to  rów nie  n ie
dogodne dla zainteresowanych stron trze
cich, ja k  i  d la P roku ra to rii Generalnej w

DZIERRIK BERLIŃSKI
Założony w  r. 1894 w  Berlin ie . 

Pod Redakcją Edwarda K m iec ika , ostatn iego redaktora .Dziennika Berlińskiego“

,NARÓD WYKORZENIONYCH“
B e rlin  — W dżienn iku  „D ie  W e lt“  (lic. 

b ry t.) d r  C u rt B ley  zastanawia się poraź 
d ru g i nad losem N iem ców wysiedlonych z 
k ra jó w  wschodniej i  południowo-wschod
n ie j Europy i podaje dowody na to, że o 
ile  ich sytuacja została rozwiązana w  stre
f ie  radzieckie j przez refo rm ę ro lną  i  una
rodow ienie przem ysłu, o ty le  w  strefach 
zachodnich is tn ie je  w  dalszym ciągu w ie l
ka  różnica m iędzy „N eubürger i  A ltb ü r
ger“ , to  znaczy, m iędzy s ta rym i obywa
te lam i a now ym i, w Stuttgarcie zawiązała 
się naw et „F lü ch tlin g sp a rte i“ , k tó ra  zdo
by ła  8 proc. głosów.

Z  w yw odów  „D ie  W e lt“  w yn ika , że w  
Niemczech Zachodnich dochodzi między 
przybyszam i a ludnością tubylczą do za
targów. Gdy w  parlam entach Niem iec za
chodnich obraduje się nad ustawam i, nio
sącymi pomoc Niemcom pow racającym  ze 
wschodu, pa rlam en ty się odraczają. W 
H am burgu w o lno przyjm ow ać powracają
cych dopiero wtedy, gdy nie ma kandyda
tó w  w śród tubylców .

Cenne jest oświadczenie doktora Curta 
Bleya, k tó ry  w idząc źródło w ie lu  trudno
ści w  nastaw ieniu samych powracających 
ze wschodu Niem ców, oświadcza wprost: 
,Nie chcą on i zrozumieć, że n ik t  n ie  jest 

w  stanie oddać im  i  zwrócić ich dawnej 
ojczyzny i  ich  daw nych dom ostw“ . „Die 
W elt“  jest zdania, że gdy N iem cy ze 
wschodu to  zrozum ieją, wszystko będzie 
ła tw ie j.

PO RUSZENIE W  LIT E R A T U R Z E  
N IE M IE C K IE J

B e rlin  — Jürgen Schüddekopf pisze w 
dodatku lite ra ck im  „D ie  W e lt der Bücher“ , 
że w  samej s tre fie  b ry ty js k ie j ukazało się 
w  okresie dw uch la t od ka p itu la c ji 6.000 
now ych wydań książkow ych (według in 
nych in fo rm a c ji ty lk o  5.000, nie licząc 
broszur). A u to r jest zdania, że najwyżej 
100 książek należy podać za wartościowe. 
L ite ra tu ra  niem iecka zna jdu je  się w  sta
nie chaosu i  n ie ma wspólnego języka mię
dzy autorem , czyte ln ik iem , a w ydaw nic
twem . Ubolewa on również, żę niektóre 
nak łady  książek niem ieckich osiągnęły 
śmiesznie n isk i stan 5.000 egzemplarzy.

W  Niemczech tłum aczy się często dzieła 
zagraniczne, a dobrych książek niemiec
k ich  ukazało się ty lk o  k ilk a  tuzinów. Ję
zyk n iem ieck i now ej lite ra tu ry  w ró c ił do 
stanu z roku 1850. —  15.000 autorów  nie
mieckich... „ży je  z czarnego ry n k u  lite ra 
tu ry , korzysta jąc z g łupoty, sentymentu, 
żądzy sensacji i  len istw a m yś li czytelni
ków “ . Zdaniem  „D ie  W elt der Bücher“  
w inę ponoszą przede w szystkim  wydawcy 
niemieccy, k tó rzy  n ie zrozum ieli, że k ie
row anie czyte ln ic tw a jest w łaściw ie po
słannictwem , a nie w ie lk im  interesem.

10 „N A JLE P S ZY C H  K S IĄ Ż E K  
N IE M IE C K IC H “

B e rlin  —  „D ie  W e lt der Bücher“ , jako 
10 najlepszych książek n iem ieckich roku 
1947 podaje:

1. „Begegnung m it B ild e rn “  —  W. Hau
senstein (Monachium): reprodukcje i  opis 
dzie ł m is trzów  m alarskich.

2. „D ie  heilige Fläche“  —  K. Leonhard 
(S tuttgard): rozm owy o sztuce nowocze
snej.

3. „M ignon“  — nowela G erarda H aup t- 
manna (Berlin).

4. Bewegliche O rdnung“ — W. Lehm ann 
(Heidelberg: essaye o planetach, ptakach 
i  f ilo zo fii.

5. „S ch rifte n  zu r theoretischen Soziolo
gie“  —  M. Weber (F ra nk fu t/M .): rozważa
n ia  o socjologii, po lityce i  konsty tuc ji.

6. „Theoretische Vo lksw irtschaftslehre** 
— pro f. H. R itsch l (Tübingen): filo zoficz
ne uw agi o „now ym  socjaliźm ie“ .

7. „D ie  Stadt h in te r dem Strom “  —  H. 
Kasack (B erlin ): powieść.

8. „D e r unauslöschliche Spiegel“  —  E. 
Lang -  Gasse (Ham burg): powieść o 
chrzconym  Żydzie.

9. „Le iden  des M ichelangelo“  —  R. Dvo_ 
ra k  (Ham burg): powieść.

10. „Das Buch vom  U rsprung“  — H. 
K ayserling  (Baden): powieść.

K A P IT A Ł  ZA G R A N IC Z N Y  w  ZA G ŁĘ B IU  
R U H R Y

Berlin —  Jawne udzia ły  ka p ita łó w  za
granicznych w  zachodnio -  n iem ieckim  
przem yśle węglow ym  wynoszą w edług 
dziennika „Sozia ldem okrat“  15 do 20 proc. 
W 16 kopa ln iach n iem ieckich, w  k tó rych  
udzia ł jawnego kap ita łu  zagranicznego 
przekracza 50 proc., zamierza się ustano
w ić  zarządców zagranicznych.

PROFESOR UN IW E R SY TETU  — 
FA ŁS ZU JE  PASZPORTY

Berlin —  Aresztowano profesora psy
chologii na uniwersytecie berlińsk im , T i l l "  
m ann‘a i  30 fałszerzy, k tó rzy  p rodukow a li 
paszporty szwajcarskie, sprzedając 20 fa ł
szywych paszportów po cenie 50.000 m a
re k  każdy. Bandę fałszerzy zdekonspiro- 
w a ł przypadkowo osobnik, k tó ry  z fa łszy
w ym  paszportem szwajcarskim  uda ł się 
do konsulatu szwajcarskiego po p raw dzi
w ą wizę. Banda dzia ła ła w  in teresie pew
nych N iem ców sektora amerykańskiego w  
B e rlin ie , k tó rzy  w  „p iln ych  sprawach“ 
m usie li jechać do Szwajcarii.

✓ 45% U L IC  BEZ Ś W IA T Ł A  
Berlin — Podczas ograniczeń w  dosta

w ie  prądu 45 procent u lic  pozostaje bez 
św iatła , co w p ływ a  na zwiększenie w y
padków  kradzieży i  m orderstw.

M A T R Y M O N IA LN E ..
Ogłoszenie w  gazecie be rlińsk ie j: 

„Pow ażny kupiec, la t 45, szuka 
znajomości pozytyw nie nastaw ionej 
pani, cel m atrym onia lny. Posiadam 
w  zapasie węgie l i  z iem niak i“ .

i  znajomości prawa. Jest rzeczą oczywistą 
że ta k i ośrodek koordynacyjny m ia łby 
upraw nien ie i  możność kie row ania  zagad
nieniem  dokształcania zawodowego p raw 
n ików , prowadzenia a kc ji szkolenia m ło
dzieży prawniczej na seminariach a p li-  
kanckich, czy też w  szczecińskich wyż
szych uczelniach. Ten sam środek nieza
wodnie m usia łby w yjść z ram  sporadycz
nych i  tematycznie niepowiązanych p re - 
lekcy j, tworząc serje tematycznie związa
nych odczytów i  kursy, obliczone przede 
w szystkim  na podniesienie fachowości 
urzędników państwowych i  samorządo
wych, działaczy zawodowych i  społecz
nych. Prawdopodobnie b rakow i p lanu 
obliczonego na nieco dłuższy okres p rzy
pisać należy fa k t żadnego, lub  bardzo n ie
znacznego zainteresowania się wyższych 
uczelni szczecińskich (na k tó rych  np. w y 
kładów  nie prowadzi bodaj żaden miejsco
w y  p raw n ik ) i  zrzeszonego praw n ictw a  w  
Szczecinie na jaktua ln ie jszym i na tu t. te
renie działam i prawa, ja k  ustawodaw
stwem  Ziem  Odzyskanych i  prawem  m or
skim .

T ak więc obok p lanów  gospodarczego, 
społecznego i  ku ltu ra lnego  rozw oju  Szcze
cina skonstruować wypada program  roz
w o ju  życia prawniczego, przyczym  będą 
tu  m. in .: ukonstytuowanie w  Szczecinę 
Sądu Apelacyjnego (a ew. w  okresie 
przejściowym  związanie Szczecina z Są
dem A pelacy jnym  w  Poznaniu, gdzie roz
poczęła ostatn io swą działalność też właś
ciw a dla Szczecina ekspozytura Sądu 
Najwyższego), Izby  M orsk ie j i  Sądu Pracy, 
powołanie w  Szczecinę do życia Oddziału 
P roku ra to rii Generalnej (a ew. chw ilowo 
zespołu delegacyjnego oddziału Prok. Gen. 
z Poznania).

Wobec samorządu zawodowego p raw n i
ków  w  Szczecinę zarysowuje się p ilna  
potrzeba dyskusji nad szerokim planem 
pracy, k tó ry  będzie m usiał odpowiadać 
w ysokim  wymogom fachowości.

Realizacja tych  postu latów  jest rzeczą 
ważną i  p ilną, gdyż sprawna i  dostatecz
nie pod względem organizacyjnym  i  pro
gram owych rozbudowana służba p ra w n i
ctwa jest ważnym  współczynn ik iem  stabi
liz a c ji w arunków  na Ziem iach Odzyska
nych.

R. Ł.

Sprawa wyższych uczelni 
na Wybrzeżu

(Dokończenie ze str. 1.)
U N IW ERSYTET TO R U Ń SK I —

DO O LS ZTY N A
Tyle  uw ag w  zw iązku z dotychczaso

w ym i p ro je k tam i w  sprawie wyższych u - 
czelni i  środków  naukowych na Wybrzeżu. 
Na koniec jeszcze jedna uwaga. O ile  po
wstaną nowe uczelnie w  Gdańsku i w  
Szczecinie, uważam  za zbędne istnienie 
U n iw ersyte tu  w  Torun iu . U n iw e rsyte t ten 
należałoby przenieść albo do Olsztyna a l
bo może do Białegostoku, przyczym  część 
personelu naukowego, związanego sw ym i 
badaniam i z regionem  m orskim , możnaby 
przenieść do Gdańska.

Powstanie U n iw e rsyte tu  w  Szczecinie 
uznać należy za rzecz zupełnie realną, a ze 
stanowiska in teresów państwowych za nie 
cierpiącą zw łok i. Uważam jednak, iż  ogra
niczenie jego działalności do zagadnień 
samego B a łtyku  czy środkowo -  europej
skich świadczyć może jedynie o fakcie, że 
po lsk i św iatopogląd m ało co posunął się 
poza ową „szlachecką“  granicę morską 
(tak  dalece, ja k  koń zg runtu je“ ).

PR AW D ZIW E O KNO  N A  Ś W IA T  
W  związku z powyższym należałoby 

jeszcze na jedną sprawę zwrócić uwagę. 
Is tn ie je  w  Szczecinie oddział In s ty tu tu  
Bałtyckiego, is tn ie je  podobny oddział bo
dajże i  In s ty tu tu  Zachodniego. Poza tym  
powołano do życia Muzeum  M orskie. Otóż 
tu  chcia łbym  stw ierdzić, iż  bez oparcia się 
o U n iw e rsyte t wszystkie te in s ty tuc je  nie 
m ają m oim  zdaniem, żadnych szans po
ważniejszego rozwoju. Myślę, że dotych
czasowe doświadczenia pod tym  wzglę
dem potw ierdzą mą^e tw ierdzenia. — 
A  więc, sądzę, że i ten argum ent przema
w ia  za rych łym  powołaniem  do życia Up* 
w ersyte tu  w  Szczecinie, uczelni, k tó r^o y  
stanow iła , ja k  to  słusznie zaznaczył prof. 
G rodek, przeciwwagę w  stosunku do nie
m ieckie j G ry fii,  a dale j zajęła się swoim 
regionem  i  wreszcie w ykroczy ła  swym i 
zainteresowaniam i poza B a łtyk  i  stała się 
naprawdę owym  przys łow iow ym  „oknem  

św ia t“ . Sądzę, że na ten cel w a rto  
wydać i  parę m ilionów  i w łożyć trochę 
pracy i  trudu.

d r  L u d w ik  Zabrocki
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„CENTRALA ZBYTU PRZEMYSŁU PAPIERNICZEGO“
O d d z ia ł w  Szczecinie

Tel. N r 2762 przy „|. Mazurskiej Nr 19a Tel. N r 2762

posiada na s k ła d z ie  pełny aso rtym en t

w y t w o r ó w  i  p r z e i w o r ó w

PRZEMYŚLU P A P IE R N I C Z E G O

Ceny hurtow e! Ceny hurtow e!

Z A W IA D A M IA M Y
że od dn. 27 stycznia 1948 roku w S z c z e c in ie

przy pl. Żołn ierza Polskiego Nr. 1
zosta ł uruchomiony nowy sklep

C E N T R A L I H A N D L O W E J

pod Zarządem Państwowym

C E N T R A L I P R Z E M Y S Ł U  S K Ó R Z A N E G O
P O LEC A M Y: Obuwie, Tow ary włókienn.cze oraz 

g a lan terię  skórzaną
Ceny urzędowo zatw ierdzone-

CZEKOLADA
K A K A O
C U K I E R K I

i  inne w yroby czekoladowe w  najlepszych 
gatunkach

p o l e c a :

FABRYKA CZEKOLADY i KAKAO „SPOŁEM"

ZWIĄZEK GOSPODARCZY 
SPÓŁDZIELNI R. P. w SZCZECINIE |

Baden Powella 21
(Tel. 23 -71) |

P r o s im y
odnow ić prenum eratę

---------------------------------------------------------------------------

„S P O Ł E M "
Związek Gospodarczy Spółdzielni R.P.

FABRYKA ARTYKUŁÓW KAWOWYCH
w  S z c z e c i n i e

BADEN POWELLA 17 Tel. 2 6 -59

poleca s w o je  w y ro b y  
w pierwszorzędnej jakości

-  _______________________________J

SPÓŁDZIELNIA HARCERSKA

„ C Z Y N "
Z O. u.

SZCZECIN, ul. M. BUCZKA 19, te l. 3 4 -3 2
(Plac Stalina róg Mazurskiej)

Poleca po cenach najniżej skalkulowanych:
Ekwipunek harcerski — Materiały piśmienne i blurewe. j 

Sprzęt turystyczny i sportowy — Zabawki. 

Wydawnictwa harcerskie.

Specjalność:
z b io r o w e  e k w ip o w a n ie  d ru ż y n  i z a s tę p ó w

Pełny asortyment towarów Solidna obsługa

Niechaj każdy k lient w ierzy.

że najtan iej u harcerzy!

I I

CENTRALA
W A R S Z A W A

C d d z i a ł  '¡Morski 
w Szczecinie

BJJJJlOj ul. M atejki Nr. 29,

P R Z E T W Ó R N I A  
W Ę D Z A R N I A  
M A G A Z Y N Y
HANDEL KRAJOWY I ZAGRANICZNY  

P o l e c a :  Ryby m orskie i słodkowodne, świeże, wędzone, i  so
lone — przetwory własne — konserwy rybne.

Sprzedaż przez własne sklepy detaliczne w  Szczecinie,
Stargardzie, Płotach, Reshu, Trzebiatowie i Gryficach.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e

H u r t  D e t a l

RYBNA
S p . z  o g r. e d p .

telef. 24-26, 27-43

ul. Niemcewicza 9 
tel. 29 -69

I I
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Z i a r n k o  d-o ziarniia F
Jakoś u nas na odcinku, na froncie, 

w dziedzinie, na polu, czy też wreszcie 
na niw ie kulturalnej (-ym) nic się nie 
dzieje. Gdzie są i  co robią, pytam w iel
k im  głosem, kluby nasze, jeden z dru
gim?

Wspominam, ach, te czasy niedawne, 
gdy człowiek otrzymał zaproszenie bądź 
wyczytał z afisza, że tego a tego dnia, 
o tej a o tej godzinie, tam a tam, od
będzie się taki a tak i wieczór ku ltu ra l
ny.

Wspominam, ach, ten piękny i  pod
niosły moment: jakiś pan przewodni
czący wyczytuje nazwiska panów, któ
rzy po chw ili siadają godnie i  dostojnie 
za w ielkim  stołem prezydialnym, tracąc 
tym  samym zaszczytnie te swoje naz
wiska a przybierając uroczyste, zbioro
we miano: Prezydium.

Prelegent bądź autor mówi na temat 
taki a taki lub dzieli się płodami swoje
go umysłu i  serca, zaś Prezydium siedzi 
równo i  sztywno, poziewając dyskretnie 
w  dłoń zwiniętą w  trąbkę, ćmiąc papie
rosy madę in  PMT lub in  USA, usiłu
jąc nadać swojemu obliczu wyraz zain
teresowania, skupienia uwagi, zrozu
mienia i  w  ogóle — bystrości i  in te li
gencji. (Rzecz niełatwa).

Nie ma wieczorów, nie ma Prezy
dium. Niedobrze z naszą kulturą. My 
chcemy — Prezydium.

Więc nudzą się ludzie w  Szczecinie. 
Nudzą się, a gdy się rankiem budzą, się
gają po dalszy odcinek „Zielonej grani
cy“ .

Otóż to. W prasie literackiej co przed 
niejsze pióra wykłócają się o wartość 
naszej prozy. Podkreśla się konieczność 
utrwalenia w  literaturze współczesnej 
polskiej rzeczywistości, w ielkich prze

mian i  dokonań, twórczego, rewelacyj
nego procesu odbudowy na Ziemiach 
Odzyskanych.

Co, nie pisze się może? Właśnie pisze 
się. O Szczecinie, o Pomorzu Szczeciń
skim i  o... tere-fere kuku.

„Zielona granica“  wejdzie do historii 
literatury. Po raz pierwszy ziemia 
szczecińska po powrocie do Macierzy 
została wzięta na warsztat... pisarski. 
Bezsprzecznie, że pisarski. I, że warsztat. 
Tak jak jest warsztat masarski, malar
ski, stolarski, szewski itp.

— Panu pół kilograma cięlęciny? Słu
żę uprzejmie.

— Panu 300 wierszy z dreszczykiem, 
z emocją, z sensacją, z bzdurą, szmirą, 
tandetą? Służę uprzejmie. Rach — 
ciach, już się robi.

„Zielone granice“  puszczają u nas 
dopiero zielone pędy, podlewane obficie 
co ranka wodą kołtuńskiego zachwytu. 
Wodą na m łyn ciemnoty, zacofania, i-  
diotyzmu, kretynizmu i  wogóle popu
larnych: ingnoranctwa i  indolencji u- 
mysłowej.

Otóż to. Pisze się o Szczecinie, o Po
morzu Szczecińskim. Rośnie rodzima 
„lite ra tura“ .

Dlatego właśnie pytam, co się robi w 
klubach. Bo można przecież wieczór au
torski.

I  jakie byłoby Prezydium! Jakie 
przemówienia!

St. Szydłowski
P. S.
Uważam, że winienem słów parę do

dać, aby nie było nieporozumień. Właś
ciwie tu nie o Szczecin chodzi. Napisa
ło się poprostu, Szczecin, z przyzwycza
jenia. To w  Pikutkowie tak rzecz ma 
się z klubami i  Prezydium. I  tu  nie o

31 s tyczn ia  w  rep re ze n ta cy jn ych  sa lach  U rzędu W ojew ódz
k ie g o —n a jw s p a n ia ls z a  im p re za  k a rn a w a ło w a  w  Szczecinie

BAL PRASY Początek o godz. 22-

Czy jest wyjście z impasu?
Rozmowy o Teatrze Małym

W racałem z dyr. Lubasem _z ja k ie jś  — 
szczecińskim zwyczajem  —  niedoszłej kon
ferencji. O powiadał m i o swych kłopo
tach, troskach, p lanach i  trudnościach.

—  Chcę jakoś tę salę na Korzen iow skie
go upodobnić do tea tru . Z rob im y  ściankę, 
powstanie foyer. Zam ierzam  kup ić  ko 
tary...

—  D yrektorze —  próbu ję  oponować — 
czy się to  opłaci? Z  te j sali n igdy  n ie  zro
b i pan teatru. Czy n ie lep ie j wszystkie 
m ożliwości skoncentrować na ja k  najszyb
szym remoncie ow ej w i l l i  na A le i Wojska 
Polskiego. I  to  zrobić tam  od razu tea tr 
„na  w yro s t“ , na  przyszłość, d la  W ielkiego 
Szczecina ,może naw et ze sceną obrotową..* 
A  tymczasem jakoś wegetować, natu ra ln ie  
nie poniżej poziomu przyzwoitości... M usi 
pan dbać o k re d y t m oralny...

„Zieloną granicę“  chodzi. Poprostu, ot, 
napisało się, „Zielona granica“ , skut
kiem reklamy dźwigni handlu. (Jesteś
my ofiarami reklamy, panowie i  damy!)

No i  w  ogóle, to to wszystko na żar
ty. Bo kto by, gdzie by, chciał by i 
śmiał by poważnie?

Zatem można śmiało od 
„Jakoś u nas na odcinku, na 
dziedzinie...“

początku: 
froncie, w  

St. S.

MORSKA CENTRALA ZAOPATRZENIA
ODDZIAŁ SZCZECIN

M A Ł O P O L S K A  5 8
Telefon 3 1 -8 5 Telefon 31 - 85

i JEJ STALI ODBIORCY:
1. „B a ltic a “  B a łtycka  Agencja M orska 

Sp. z. o. o. w  Szczecinie, u l. J. M a l
czewskiego 8, te l. 27-33.

2. B iu ro  Pełnom ocnika Rządu do Roz
budow y i  Zagospodarowania Portu, 
Szczecin, W a ły  Chrobrego 1.

3. Dom M arynarza Polskiego.
4. Fundusz W yrów naw czy R obotn ików  

P ortow ych w  Szczecinie, u l. S torady 8, 
te l. 30-69.

5. G dynia -  A m eryka  L in ie  Żeglugowe 
S. A . O ddzia ł w  Szczecinie, Ja row ita  
4, te l. 20-43.

6. „G ry f “  Polska Żegluga Przybrzeżna 
na B a łty k u  Sp. z o. o. Szczecin, D w or
cowa, te l. 31-75.

7. H a rtw ig  S. A . Spedytorzy M iędzyna
rodow i, Szczecin, J. Malczewskiego.

8. Yacht K lu b  Po lsk i —  O ddzia ł w  Szcze
cin ie, A rm ii Czerwonej 15.

9. Kom enda S traży Po rtow e j Szczecin -  
Golęcin, Podgórna 1, te l. 32-33.

10. L iga  M orska, Zarząd O kr. Szczecin, 
A l. W ojska Polskiego 75.
M orska Centrala Zaopatrzenia —  Od
dzia ł w  Szczecinie.
M orsk i In s ty tu t R ybacki —  Delegatu
ra  w  Szczecinie, H . Pobożnego 4, te l. 
25-60.

13.

11

12.

M o rsk i Urząd R ybacki w  Szczecinie, 
H. Pobożnego, te l. 29-55.

14. M o rsk i Urząd Rybacki w  D arłow ie.
15. M orsk ie  Zakłady Rybne —  O ddzia ł w  

Szczecinie, H. Pobożnego 4, te l. 25-60.
16. M uzeum  Morskie w  Szczecinie, W ały 

Chrobrego 3. — b iu ro  P o lon ii Zagra
nicznej 16, m. 4, te l. 29-43.

17. Przedsiębiorstwo Robót Czerpalnych 
i  Podwodnych w  Szczecinie, Przem y
słowa 18/22.

18. Państwowa Szkoła M orska w  Szczeci
nie, A l. Piastów 18, te l. 20-51.

19. P o rtow y Ośrodek Zd row ia  w  Szczeci
nie, B. Powella 6 tel. 23-93.

20. P o rtow y Uząd Z drow ia  w  Szczecinie, 
W a ły  Chrobrego 1, te l. 35-37.

21. Szczeciński Urząd M orsk i w  Szczeci
nie, W a ły Chrobrego 1, tel. 22-21.

22. Stocznia Rybacka w  Darłow ie.
23. Stocznia Rybacka w  Dziwnowie.
24. Stocznia Rybacka w  Kołobrzegu.
25. Stocznia Rybacka w  Św inoujściu.
26. Stocznia Rybacka w  Ustce.
27. Zjednoczenie Stoczni Po lskich —  De

legatura w  Szczecinie, M a te jk i 8, te l. 
23-43.

28. Wszyscy pracow nicy i  członkowie w y 
żej wspomnianych in s ty tuc ji.

W stęp  ty lk o  za zaproszen iam i, które o trzym ać m ożna g 
|  w  S ekre ta riac ie  Zw. Zaw . D z ienn ika rzy , OddziaJ Szczeciński i  
B (P lac H o łd u  Pruskiego 6, R edakc ja  „K u rie ra  Szczecińskiego") 1

i W stęp 400 zł d la  M łodz ieży a ka d e m ick ie j 200 zł.

.............................................................................. iii iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii.... i... ...............................!

—  Właśnie. A le  w id z i pan, to  trudne... 
Jest ciężko...

I  tu  dyr. Lubas zaczął m i opowiadać 
ja k ie  nadzieje przyw iązu je  do nowo -  zor
ganizowanej sekcji w oka lis tów  p rzy 
Zw iązku Zaw odow ym  M uzyków, o zam ia
rach inscenizowania operetek, o am bicjach 
w ystaw ien ia  „czegoś małego“ ... „P a ja 
ców“ ... Radziłem  raczej objazdy, podzie
lenie zespołu na dw ie  grupy, z k tó rych  
jedna gra łaby w  Szczecinie, druga na p ro 
w in c ji,  a potem  zmiana... Rozstając się z- 
dyrektorem  Tea tru  Małego u tw ie rdz iłem  
się w  przekonaniu, że d la  w yrob ien ia  so
bie pełnego sądu o sy tuac ji Tea tru  Małego 
muszę porozm awiać jeszcze z jego k ie ro w 
n ik iem  artystycznym  p. M łodzie jowską - 
Szczurkiewiczową. P. Hanka K a rn iew - 
ska, a rtys tka  Tea tru  Małego, m ieszka z 
swą niedaw ną nauczycielką a dziś D y rek-■ 
torową. Z  filiża n e k  pa ru je  kaw a, czarna 
ja k  czarna rozpacz... N ie jest wesoło. Dyr. 
Lubas zbyt późno w z ią ł się do organizo
wania  teatru, ak to rzy  ju ż  się zakon trak
tow a li, a rzekomo zaw arte um ow y oka
zały się... sennym i m arzeniam i. Jakoś po
zbierano najm łodszych, p. M ichałowskiego 
„w ypożyczy ł“  dyr. Chaberski, a potem  
niezm iern ie c iężki okres borykan ia  się w  
zim ie, bez mieszkań, wśród nieustannych, 
prób z „P anny m ężatki“ . Wieczne p ro je k 
ty , pozostające wiecznie w  sferze p ro je k 
tów...

—  W arunk i techniczne opłakane. O 
zm ianach deko rac ji n ie ma m owy. Na 
przedstawieniach i  na próbach już n ie 
chłód a zimno. Lodownia. A n i jednego 
mebla. Dekoracja jedna, ciężka, drew n ia 
na, m a lu je  się na n ie j ciągle coś innego, 
( I ciągle w ychodzi to  samo. Przyp m ój.) 
K ostium u an i jednego. Próby rano i  po
po łudn iu  ,w ieczorem  spektakl. B rak  goń
ca. N ie m a kom u przepisać role...

—  Proszę m i wobec tego powiedzieć, 
czym  tłum aczy się fak t, że Tea tr M a ły  
dotąd nie rozpadł się?

O dpow iadają m i obie. Do dyr. Lubasa 
nie m ają pretensji. Ostatecznie on to  prze
cież p ierw szy zorganizował te a tr w  Szcze
cinie. T y lko  jakoś nie um ie  zaprzątnąć się 
w o kó ł spraw  gospodarczych teatru . Za ak
to ró w  odpowiada p. Hanka.

—  P rzyjechałyśm y pracować, jakże w ięc 
zrywać... Nie. M łodzi jesteśmy... T a k  m y
ślą wszyscy koledzy....

Jest w ie le  zapału, w o li w y trw an ia , rze
te lności zawodowej, poczucia obowiązku 
w  ty m  m łodym , n ie liczącym  się z t ru d 
nościam i odezwaniu. A le  m atku jąca swej 
a rtystycznej w ychow an icy p. M łodzie j ow - 
ska m a rtw i się. Tracą czas, rozw ijać  się 
nie mogą, a tea tru  z prawdziwego zda
rzenia ja k  n ie  w idać ta k  nie widać.

N ie w iem , co bardz ie j podziwiać, czy 
m łody zapał, czy w ytrw a łość i  ogrom  pra
cy kob ie ty , k tó ra  45 la t  spędziła na sce
nie, czy dz iw ny b ra k  zainteresowania się 
Teatrem  M a łym  u „czynn ikó w  o f ic ja l
nych“ , to le ru jących  dotychczasowy stan 
rzeczy, czy •wreszcie niewytłum aczoną nie
chęć d y re k c ji do zorganizowania grupy 
objazdowej, co u ła tw iło b y  tea trow i, czy... 
Tych „czy“  jest w iele.

Jedno jest pewne. A k tyw iza c ja  k u l
tu ra lna, skoro ty lk o  w y jdz ie  z okresu dy
skus ji na tw a rd y  te ren organizacyjnych 
rea lizac ji ku ltu ra ln ych  postu la tów  Szcze
cina, będzie m usia ła w  p ierw szym  rzędzie 
zająć się losem m łodych zapaleńców, ste
ranej pracą zasługi i  dalszym i losami 
Tea tru  Małego.

WALERIAN LACHNITT

1 Redaguje K om ite t — Redaktor naczelny p 
m in is tra c ji: Szczecin A l. W ojska Polskieg 
od godz, 8 —  16. Telefon 25-06. Nadesłany c 
zef L ip sk i, Sopot, u l. G runw aldzka 36 a.

1
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